
Rok XIII. Petrokow, dnia 30 Grudnia (11 Stycznia) 188415 r. Nr. 2. 
P renum erata w miejscu, 

rocznie . . . . rs. 3 kop. -
półrocznie . . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie . . . rs. - kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedyntzego numeru 
kop. 10. 

z przesyłką: 
rocznie . rs. 4 kop. 40 
pólrocznie . . . rs. 2 kop. 20 
kwartalni e. . . 1'8. 1 kop. 10 

, Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za Wier'511 

petitu lub za jego miejsce. 
za 2-6 razowe po kop. 4 z:J. 

wiersz. 
za 7-10 razowe po kop. 3 za 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro· 

nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 

petitu. 
Oena ogłoszeń zagra.niczuych p" 

10 kop. od wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro­
kowskiej wyłącznie agentura "Rnjcbman i J!'rendler" w Warszawie. 

Prenumeratę przyjmują w Pelrokowie Biuro Redakcyj i obie księgarnie. w Cz~· 
stachowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński w Łasku 
w Będzinie " Jauiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach " Krzemieniewski Jul. w Radomsku 
w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
" Ruszkowski Erazm. 
" Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d l i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Z dniem 1 stycznia 1885 r. otwartą została , przy 
nI. Pocztol'l"ej w domu W-ej Bortldewicz, obok rzą­
dn gllbernijalnego, vis-a·vis izbj skarbowej i kasy 

gubernijalnej, 

A[entnra Towarzystwa Ubezpieczeń 
JAK o R" 

" ()d ognia, traIISI)Ortów, na życie, jak ró­
wnież wzajemnego ubezpieczellia od gradobicia. 
() czem zawiadamiając, mam honor polecić sig łas­
kawym względom szanownyeh interesantów. 

Leonard Piaszczyński 
(4-1) J eometra przysięgły klasy II. 

Ił ,!?z;Jkie Bak:tlije,ś"wieże,OwoceG\ruits 
(naćes, Iiasztany, ino~roJła, "u-
8zki i ,Jabłka Tyrolskie, Piel'niki, róż­
ne Ryby wędzone i marynowane, oraz Pn­
iiztety Strashurskie i Ostrygi, otr7.) mał 

I Skład Win i Delikatesów 
· WQ ZALE8EIEG~ , 

w "Petrokowie", 
Tenże sl;ład poJeca 'Willa '''~gierskie 

z I'oku ISSO maślacze i wytrawne, na 
beczki i garnce, zdatne do "konserwowania., 
oraz stare lecznicze wina z r. lS34 
!. lS66 rokn. (0-8) 

I NABYWSZY ŁAZIENKI 
po Brajtbergu przy u!iey MoskiewsldE>j i dOI)rO­
wadziwszy takowe do porzą(lku, mam 
mszezyt polecić łaskawym względom Sz. Publiczności. 

(4-3) Z szacunkiem Filipowicz. 

,--------------------------------

Wia.domości Bieżące. 
poprzednie o ekasteryj e, przed objęciem do· 
mu tego w dzierżawę, zawsze wydelegowy­
wały komisy je złożone z osób zaufanych i 

Audiatur et altera pIU'S. Pod specyjalistów; nikt jednak podotąd, ani z 
tym tytułem nadesłano nam replikę nMtę- poprzednich lokatorów, ani z osób urzędu­
pującej treści: jących w powyższych wladza\.lh nie odwa­

"Tydzień" piotrkowski w ~~ 52 z roku żył się głosić: 
zeszłego, zamieścił przedrukowaną z "Wie. 1) że dom ten jest wilgotny i zimny do 
ku" korespondencyję "jednego z ziemian," t6go stopnia, iż podcza'l mrozów, czynności 
o lokalu zajmowanym obecnie przez dy- urzędowe w paltach i kaloszach odbywać 
rekcyję szczegółową Towarzystwa Kretly- trzeba ("Tydzień") 
towego Ziemskiego w Piotrkowie. Wpraw- 2) ie pokoje dla radców są. bardzo małe 
dzie korespondent tego artykułu nie smiat, (Wiek) 
czy też nie uważał za stosowne podpisać 3) i że brama narazić kogoś może na "ł-
się, jak to czyni każdy mający prawdę, wianie (Wiek). 
dobro ogólne lub przysługę obywatelską na Co do l-go, należy mi tutaj przypomnieć 
względzie; widocznie korzystniej było dla naj prostszy sposób: że dla uniknięcia wilgoci 
autora pod pseudonimem "jednego ze sto- i zimna, potrzeba jest lepiej palić w pie­
warzy.3zonych:i ukryć swe imię i osobisty cach, a w godzinach niebiurowych, każdo­
interes, który go skłonił du wYlitąpienia w dziennie, Pl,zynaj mniej na kilka minut, lu­
"Wieku." fciki otwierac.-Co do dl'Ugiego, to jakkol­

Redakcyja "Tygodnia:1 po przytoczeniu wiek pokoje radców tUtejszego rządu gu­
wzmiankowanej kOl'espondencyi, nie godzą.c bernijalne~o i izby skarbowej wcale nie są 
się na zapatrywanie jej autora i dowo- większe, wszelako możnaby uniknąć tej nie­
dząc ze swej stt'ony konieczności budowy dogodności, mają.c d() swojej dyspozycyi nie­
własnego dla Tow. Kl'edytowego gmachu- mai całą. połowę 2-go piętra.- Co do 3-go, 
odnośnie do obecnego pomieszczenie dyr. brama nikogo zawiać nie może, jeżeli furtki 
szczegółowej w domu pani M, wyraL.iła się z jednej i drugiej strony są. zamykane, a 
o nim tak samo niepochlebnie, jak i ów ko. czynnośui tej automatycznie dopełniają ju~ 
respondent, urządzone w tym celu przy drzwiach za-

Otóż ja, znając ten dom od lat wicIu, trzaski, 
Jawuie w tym względzie występuję-i mam W końcu, uważając niniejszą korespon­
nadzieję, że szanowna Redakcyja nie od- dencyję za ostatnią. w tej sprawie, nie po­
mówi mi gościnności w szpalta0h swojego zostaje mi nic więcej, jak tylko w imieniu 
pisma. właścicielki domu również publicznie po-

Pomijam tutaj projekt budowy gmachu dziękować, komu należy, za jego tyle szla­
na lokal dla dyrekcyi szczegółowej Towa. chetm!> dla niej przysługę· G lOB A rZy8twa Kredytowego Ziemskiego w Piotr- K. Jastrzf}bski. 

Z W Y Ż S Z Y M P A T E N T E)1 kowie za sumę 100,000 rubli (a może i wię- P,.zypis~k Redakcyi. niewolno nnm mieć Nigdy 
cej) sposobem administracyjnym, lub też na widoku niczyjego osobistego interesu, II.le zawsze 

udziela lek~yj języków i historyj. Wiadomość entrepryzy; pl'zytoczę tylko fakta auten- interes ogólniejszy: jak w tym razie -. interes .in-
• ., RedakcYI. (0-8) t .... . ł . ó t.yczne, wszystkim wiadome. sty uCyl I Jej Wspo p~'acowlllk w. ~aJwymowmej-

Przy ulicy "Petersburskiej" 
D t . d' ~.. ł . k ' szym zas tu faktem Jest nadzwyczal wielka ilose 

. om e~ popr~e mo SlUZy za mlesz a- węgla potrzebnego corocznie na zimowy opał biura, po-

DWA POKOJE 
me dla Wielu oso b prywatnych przez czas mimo że obito, wszystkie drzwi i okna tegoż, od fron· 
dosyć dtugi, a kilkakrotnie od na wiane z 10- 1 tll. na dole. wojłakam!.-Nie po~uszali~yśmy wreszcie 
katarami kontrakty dowodzą, że musiał tej ~wes!YI, ,gdyby m .. e ko~za.tkl-opa.ł~1 k~r~s'pondenta 
b Ć dl ·.h d d . ". <>' "Wieku, . ktory, uztlaJąc medogodnoscl dZISIejszego 10-

'rontowe na drugiem piętrze do odnajęcia w każdym y. a ~IC ogo nym, - pOZnIJJ egzysto- kalu, pO~IIImo to potępił budowę własnego gmachu Dyr. 
zasie. Wiadomość w Redal;cyi. (0-10) wał w mm zarząd pocztowy przez lat 4, proponuJlj:0 ?zieriawę, n8. lat 12, domu nieistniejlj:cegd 

do czasu wybudowania własnego O"machu; - Jeszcze a maJ!!: cego się dopiero wznieść przez niewill., 

Karety do wynajęcia na kursa 
następnie mieścił się w nim Sad OkreO"owy domego entreprenera, pmwdopodobnie ... jakiegoś spe-

l 6 . . d' lk" T k kulanta! ... 

dczas bajów publicznych stac będ~ przed wejściem 
J sali balow~j od god. 9 ", iecz6r do końca balu.­
ena za kUl"s 1'8.1 (za kurs uważa się przejazd z domu 
a baj lub odwrotnie).-Kareta zamówiona przed do, 
lem czeka minut 10. 

prze;,; at , l Je yme ty o w sKute -
podwyższenia komornego o 2,000 1'8. rocz­
nie przeniesionym został gdzieindziei ;-o3ta­
tecznie zaś Dyrekcya Główna Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego, [Jrzeglądając 
anszlagi i domy innych właścicieli w Piotr­
kowie, uznała dom ten zu odpowiedni na 
pomieszczenie w nim tutejszej Dyrekcyi 
Szcze"ółowej i w tym celu prieznaczyfa 

~omis:trz sądol\'y przy zjeździe sądziów po- -lk' l 
oJu. II·go. pe~rokowskicgo okrggu _ "Uyszatycki, nawet 1.:, a tySIęCy rs. d a odnowienia go 
lWladamJ3, ze z l10Czątkiem 1885 roku, w pierwszy i l ll'z~dzenia według swojej myśli. Do tej 
~ wartek i piątek każdego miesiąca n. S., w m. ~o sumy i . " taścicielka ze swej strony doŁożyła 
- o -Radomsk~l , w hoteln Polskim, będzie otwarta .Je· Jeszcz{ iJ rzeszło 2,000 1'8. , pl'agną~ zadosyć 
o kancelarYJa, ao przyjmowania interesów na po- , lk' 
'iat nowo-radomsl<i i dla m[zielania stronom in for- uczyn) ~ wsze -lin wymaganiom Towarzy-
\cyj, (8-3) stwu. 1'1 Zy latu. dopiero upłynęło, jak ta ko-

aztow 11 tyle melioracyj a dokonana i przez 
usoby Dyrekcyi Głównej zaufane i kompe­
tClJtllC zaakceptowaną. została; podobnież i 

- Kto winien! .. Kilka tyO"odni temu 
jeden z ziemiau w powiecie X. "odebrał w 
Piotrkowie asekul'a ~yję za spalone budowle, 
Wiadomość ta ". pewnych kółkach piotrko­
wskich wywarta sensacyjne wrażenie; zwo­
łano walną naradę i podawano różne spo­
s~by .dostania si~ do ~ieszeni świeżo napeł­
nIOneJ asekuI"llcYJneml rubelkami. Stanęło 
na tern, że wystano z Piotrkowa quasi Na­
baba, rzek~lllo.kupującego majątki i płacq.­
cego za me gotówką; nadto dodano mt 
dwó~h adjuta~tó~v - jednego ex pmwnik,., 
drugIego dymlsYJonowanego sekret'l.rza ~ 1). 

rnisarza włościańskiego. Tak skompleto na 
trójka nawiedziła okolicę zamieszl _ '''' na. 
przez owego ziemianina. Jakoż NaLab za: 
jąwszy stanowisko w sa~'ednicm ID listeczku, 
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obejrzał parę majątkówj tu zganił inwen­
tarz, tam budowle, ówdzie system gospo­
darstwa; podawał nizką cenę włóki i po­
stanowił dalsze pel·traktacyje prowadzić w 
owem miasteczku, obranem jako tymczaso­
we swoje siedlisko. 

Wie.~ć o Nababie szybko rozeszła się po 
okolicy, i bracia szlachta, jak i czem mo­
cła. dążyła do miasteczka, pieszo, wózkami, 
kon1lo, aby tylko jaknajprędzej pozbyć się 
swoi0h szlacheckich fortun - Nabab zaś 
wszystkich przyjmował, łaskawie rozma­
wiał, o cenę się targował, a pod koniec 
pertraktacyi, dla. zabicia czasu, adjutanci 
jcO'o proponowali niewinnego "dyjabełka!. 

r-Rezultat tej niewinnej zabawki był taki, 
że wszyscy odeszli do domu pieszo, z pu­
stemi kieszeniami, bo ci z nich, co przy je­
chr.li, przegrali bryki, konie, siodła i uzdy. 
Nabab za to nałowił pieniędzy; konie i 
bryki sprzedał i do Piotrkowa czmychnął. 
Najlepiej wyszła asekuracyj a, gdyż podów­
czas nie była w domu i uniknęła. pułapki .. 

A teraz, jak wam się zdaje, kto temu 
winien?.. Temu wszystkiemu winien: 1-0 
Piotrków Trybunalski, który w swoich mu­
rach pielęgnuje podobne indywidua, i 2-0. 
nieszczęśliwa asekuracyjka, która za często 
zaczyna wpływać do naszej kieszeni. A 
jakkolwiek fakt6w takich zwykle kodeks 
karny dosięgnąć nie może, to jednakie opi­
nija publiczna powinna karcić je naj wyższą 
pog<lrdą, aby to złe nie rozwijało się w na-• • r szym orgamzmle .. .. 

- ClIoroba ... Z gtodu - o! musi to 
by\.- stan duszy i ciała nader bolesny, zwła­
s~cza, gdy pragnie się całą siłą pI'acować, 
a roboty ... jak niema, tak niema! "\V polo­
żeniu podobnem znajdują. się najczęściej 
wątłe z natury. kobiety, pozbawione wszel­
kiej opieki. Swieży fakt taki przedstawią 
wa'm, łaskawi czytelnicy, dwie siostry sie­
roty, o których przykrem nad wyraz poło­
żeniu opowiadał nam lwzed paru dniami je­
den z miejscowych lekarzy. Siostry N-kie 
trudnią się szyciem, mają nawet maszynę­
ale nie mają cu szyć, bo nikt o nich nie 
wic; młodsza zaś, zmuszona pilnować chorej 
star8zej, z domu prawie nie wychodzi. Po­
lecamy zatem tę nędzę ukrytą. miłosierdziu 
zacnych pań naszych, Nie idzie tu o jał-

DRAMATYCZNY POGRZEB 
przez 

:ł'l'anciszka Co})pee. 

Przez okrągłe dwadzieścia pięć lat gry­
wuł trzeciorzędne role na Boulerard du 
en·me, a szorstki głos jego, orli nos i bły­
szczące dziko oczy, któremi przewracał bez­
tut:mnie, uczyniły go wcale niezgorszą i 
poiyteczną siłą na tern polu. 

Przez dwadzieścia lat, ubrany w szaty 
purjtana, z ż6łtym skórzanym pasem, co­
fal się jak raniony skorpion przed fIol'e­
tern d'Artagnane'a; przez d\vadzieścia lat 
zacierał sobie wyschłe ręce, w zarzuco­
Dvm na ramionach brudnym płaszczu Ro­
din 'a-i mruczał złowrogie: "Tylko cierpli­
wości, tylko cierpliwości, n -lub opal'ty W 

fotelu księcia d'Este,-mówił do Lukrecyi 
BorO'ii, z dyjabelskim uśmiechem znane sło­
wa: °71 U ważaj pani, żebyś się nie omyliła,­
złoty flakon, księżno!" Ile razy zjawiał się 
na scenie a w głosie jego brzmiało wzru­
szające tremolo, cała trzecia galeryj a drżała. 
i wszyscy odetchnęli dopiero swobodniej, 
gdy pierwszy kochanek odezwał się nare­
szcie do niego słowami: "A teraz - my 
dwaj!" i zasztyleto,,,ał go ku wielkiemu 
tryumfowi cnoty. 

'l'en rodzaj powodzenia, wywalczony je­
dynie nawpół stłumionemi okrzykami gro­
zy i przerażenia, nie należy do tych, które 
zG.olne są. uczynić karyjerę dramatyczną. po­
nętną. i pociągającą.. Prócz tego, stary 

'1' Y D Z I E K 

mużnę, z którą udawać się tam nie radzi· miot rozmowy, ożywiące zebranie uczuciE-. 
my, ale o dostarczenie pracy! Adres: E, N, wymiana wzajerana myśli, łączność tOW!\-
ul. "Sławianskaja 71 dom Walickiej. rzyska. 

- WieŃć o rozbójniczym napadzie, do­
konanym jakoby d. 2 b. m. o godzinie 6 
wieczorem, w lasku pod wsią Byki IV bliz­
kości Piotrkowa, obiegła dość szybko całe 
miasto. Podwójna jednak co do tego wy­
padku krąży wersyj a, a nastręczającą. się 
wątpli wość rozjaśni chyba śledztwo sądowe; 
cdy bowiem pan S. uważając się za napa­
dniętego, dał strzał do zatrzYlllują.ceg:l upor­
czywie konie i zawieszonego u uyszla czło, 
wieka, ten ostatni utrzymuje, ie wzbraniał 
tylko przejazdu przez drogę prywatną., 
kt6rej prawo używalności jest zastl·zeŻone. 
Może to być prosty wykręt rannego pl'Zy 
temlspotkaniu i schwytanego rzezimieszka, ale 
równie dobrze może to być i pralvda. -
Pan S. utrzymuje, że oprócz napadają.cego 
widział jeszcze kilku ludzi, stojących opodal, 
z tyłu bryczki; ranny zaś delikwent twier­
dzi podobno, że był sam jeden, i że wprzód 
ostrzegł furmana, iż przejazd tą drogą jest 
wzbroniony. 

- Sm,atu!} wypadek. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia, na polowaniu w majątku 
Kocirzewie opodal Piotrkowa, zdarzył się 
fatalny, choć dość często u nas przytrafia­
jący się wypadek. Pan K. bowiem, syno­
wiec właściciela, zaprosiwszy na rycerską 
tę rozrywkę kolegę swego uni wersytenkie­
go pana C" tak go przez nieostrożność 
postrzelił, że cały nabój utkwił w prawym 
tegoż ramieniu i łopatce. Rana jest ciężką. 
i ofiara smutnego wypadku nieprędko za­
pewne przyjdzie do zdrowia. 

- HarnawUt tegoroczny poto­
czy się innym zdaje się trybem, niieli lat 
poprzednich: przeważać się zdaje skłonność 
do zebrań prywatnych, skromnych, urządza· 
nych boo zbytniego kosztu i bez drogich ma· 
teryj. Byłaby to wielce pożądana reforma 
życia naszego towarzyskiego; prywatne bo­
wiem zebrania bardziej zwykły kojarzyć i 
łączyć tOIY1trzystwoj chodzi tylko o to, aby­
śmy nie poszli obyczajem lat dawnych, aby­
śmy nauc2'yli się Ul'ządzać je bez niepotrzeb­
nych zbytków, kt6re bynajmniej treści rze­
czy nie stanowią.. Treścią. ową-jest przed-

aktor w najtajniejszym zakątku swej duszy 
ukrywał ideał, drzemiący niezaprzeczenie 
na unie serca każdego aktora. 

PragnąŁ na stare lata pędzić wygodne 
życie ?'entier'a. Marzył o tern, by gdzieś 
za miastem domek jakiś swoim mógł na­
zwać-domek, w kt6rymby przeżył ostatnie 
lata w cichem, ciepłem, rodzinnem kótku, 
siedzą.c w lecie w cienistej altanie przy so­
czystym melonie, podczas długich wieczo­
r6w zimowych zaś, przy stole smaczną za­
stawionym wieczerzą. CÓI'ka jego miała 
odebrać staranne wychowanie w klaszto)'ze, 
syn przywdziać mundur politechnika, a ou 
sam nosić będzie na piersi hzy;i; legii ho­
norowej. 

Gdy go poznałem, prawie wszystkie te 
marzenia jego były urzeczywistnione. 

Teatr, w którym przez długie lata wy­
stępował, upadł, a kapitaliści najpierw po­
myśleli o nim, jako o jedynej sile, mogącej 
dźwignąć znów przedsiębiorstwo. Skutkiem 
zamiłowania porzą.dku, taktu, dokładnej i 
gruntownej znajomości swego z~wodu i n:l­
uer szczęśli wego instynktu literackiego, wy­
kierował się na znakomitego dyrektora. 
Pobit:rał dosyć wysoką. rentę i posiadał w 
Montmorency rozkoszną. willę. Syn jego 
skończył studyja w i'3aint-Barbe, 0urka mia· 
la właśnie opuścić pensyjonat klasztorny i, 
gdyby nie zrośli wość niektórych wałych 
dzienników, kt6re utrudniały mu wezwanie 
do noszenia orderu legii honorowej - IV]· 
dobywając corocznie około 1 stycznia z po· 
mroki zapomnienia jego podrzędul} działal­
ność sceniczną z epoki, w której jeszcze 
grywał rolę małych i dużych tYl'an6w i 

- TelJt". Dnia 3 b. m. w teatI'ze miej­
scowym gl'ano "Gtośnę sprawę"--dramat w 
6 aktach z francuzkiego pp. Dennel'Y i Cor­
mon; nazajutl'z zaś "Kt'ól śpioch6w czyli 
dwa upiery" komedyję w 5 aktach Kotze­
buego.-Dnia 6 b. 111, przcd3talviono zmar­
twychwstałego "Ryn:11do Rin:1ldini'ego," a 
dnia 8 "Gęsi i Gą.ski" Bałuckiego, po raz 
pierwszy grane u nas przez towarzyi:ltwo 
p. Puchniewskieg.:>. 

- (Nadedane). Z KI'akow:1 otrzy­
maliśmy liilt prywatny, któ['ego ogto3zen ie 
uważamy za najwłaściwsze. Jednocze311ie 
prosimy uprzejmie inne pisma prowiltcYJo. 
nalne o łaskawe przcdl'Ukowanie takowego, 
Ot() rzeczony list: 

"Wielmożny Panie Redaktorze! Z ła3ka­
wego polecenia p. Maleszew3kiego, redak­
tora "Biesiady Literackiej" w Warsza.wie, 
udaję się do W -Pana. Wykończając wła­
śnie pracę konlwrsową o poecie polskim, 
ks. Stanisławie Grochowskim, pragnąłbym 
ją uzupełnić szczegótami, kt6rych na miej­
scu mi dostać niepodobna. Grochowski 
byt kanonikiem łowickim, kaliskim, unie­
jowskim, prol;>oszczem i prebendaryjuszem 
w Czel'sku. Zycz]łbym sobie zasięgnąć z 
tych miejsc wiadomości odnoszących się do 
niego. W Krakowie adl'eilów potI'zeb nych 
na żaden sposób dostać nie mogłem; do Nie­
go więc o radę się zwracam. O adresy 
światłych i życzliwych księży prosiłbym bar­
dzo; względnie o możebne wskazówki. Za­
łączając wyrazy poważania, pozostaję z sza-
cunkiem". ~--...-J I 

St. Windakiewicz. 
Kraków 29/XlI 84, Rynek główny 'I, 

- Burs "narek pocztowych stareg 
stempla przedłuiony został jeszcze na ~) ł 
roku t. j, do dnia 1 (13) lipca r. b. Przej 
cały ten czas jednak nie będzie się ieJ I 

sprzedawać, ale tylko wycofywać, t 
- W Bteszuie pod Częstoclw . 

wą, jak wiadomo, zbudowaną została DO­

wa fabryka tkacka na wzór żyra.rdowskiej. 
Pomimo że budowa tej fabryki jui zosta.J;: 
ukońcL-ona, jednakże, jak zapewr.~1J. 71Kur. 

despotów - czerwona wstą.żeczka oddawna 
już tkwiłaby w dziurce od guzika w surdu· 
cie jego. 

Ruchów i obejścia się aktora nie pozbył 
się wprawdzie nigdy. Tykał wszystkich i 
ostentacyjnie gładził sobie faworyty, de 
ponieważ był cdowiekiem dobrym, uczci­
wym i usłużnym, zdobył sobie szacunek i 
przyjaźń tych wszystkich, którzy z nim \, 
bliżl9ze weszli stosunki. 

To też willś6 o stl'usznem nieszczęściu, 
jakie dotknęło tego zacnego człowieka, wy­
wołała w świecie teatl'alnym ogólne wspót­
czucie. Córka jego, siedmnastoletnie dziew­
czę, umarła nagle na zapalenie mc'>zgu. 
W szyscy wiedzieliśmy, jak ubóstwiał to 
dziecko, jak j e wychowywał w najsul'O wszy ch 
zasadach rodzinnych i religijnych, zdala od 
wiru i szału tych desok scenicznych, zwa.­
nych światem, w małym dnmku na bocznej 
uli(Jzce Bucy - jak Triboulet Blank 

• Jo 
swoJą· ,.. 

Odgadliśmy ·,vszyscy z łatwością, że ca.ta 
miłość wt!oLsna, cata nadzieja tego człolvie­
kil. skupiała się w tej wdzięcznej istocie, 
która, jakkol wiek tak blizkll. zepsucia. ś wia­
ta za.kulisowego, wyrosta jednak Ih~inna 
i czysta, jak polny kwiat, który wykwitnie 
na nillpozornym tmwniku przedmieścia, w 
pobliiu osławionej miejscowości. Wszyscy 
też przybyliśmy na pogl'zeb w uniu nazna­
czonym przez rozsyłane kartki z obwódk<ł. 

Przed domem śmierci stat już tłum nal'O­
du, zwabiony pI'zepychem konduktu pierw­
szej klasy, który S'al'y aktor kazał zaIRó­
Ivić, zachowując nawet w bólu swoim u­
podobanie scenicznej wystawy. Wspaniały 



-- -- .-------
Por.". me mo' e yć tV I "l pU8Z0Z0- 1 ści 'iej rozdziellc ilotawę pierwotną na trzy 
DS, z powodu D1epl'z luzlanyc przeszkód, pojedyńcze i odrębne części i starać się o 
jakie stawia jej l Hl , <łze kc l,kurencyja. zatwierdzenie każdej zosobnllo. W ten spo-

Działania. zawis1t- konkmencyi rozpo- Bób, w miejsce jednej spółki, Dąbrowa mo­
częte 20stały je~zczłscuprzy budowie nowej że mieć trzy stowarzyszenia, na utrzyma­
fabryki. Najpicrw, roI'. zeciwn icy powstania nie których zdobędzie się przecież tak bo­
tego zakładu, zawar,o kontrakt tl'zyletni z gata, ludna. i przemysłowa osada. W każ­
cegielniami, które jrH' na'b1iżej położone, dym razie wielką byłoby stratą, ażeby tyle 
pod najkorzystnlejszt: i warU!lkami mogły- pożyteczna myśl bezpowrotnie upa.dła. (4 

by dostarczać cegłę I Błeszna. Następnie, 
gdy trudności te z Ił~nły pokonane przez 
zbudowanie cegielni I miejscu. wykupiono 
doszczętnie przę~zę, 'op ,że fabryka znowu 
znalazła się w trudrwp,l położenia, z powo­
du trudnośoi zgron~lzenia aterjału do 
Pl,zeróbki. Dod~ć i;)d~,eży. że fab~y.ka t,a 
załoi ona przez Je(h, ł 'o Zt1 znaczmeJszyon 
'tutejszych przcm ~ o '6w, ropi era przewa­
żnie żywioł miejsce , " sprowadzając z za­
granicy tylko speeyj& . tów, których w kraju 
jest brak zupełny. -'.' Ib ryka zbudowana ze 
znacznym nakładem, ~08i adll 150 wal'szta­
tów tkackich, ze w,,=,elkiemi ulepszeniami. 
Dla o:6cyjalistów i T, r)otników zbudowano 
domy mie@zkalne, c. wwindujące wszelkim 
wymaganiom hygien l W obrębie fahryki 
jest kolej konna. • . 7łównej linii kolei 
wiedeńskiej, na tlzeJSlj wiorscie za Często­
chową, znajduje się. ekeel na liniję buczną 
pr~wadzącą do fabr;., :i. 

- ~~Nadziejll'4 K "espondent z Dą­
browy Górniczej dOI '_i do ~ Wieku" co na­
stępuje: "Rokjuż wi ,ł od czasu gdy w Dą­
browie Górni~zej po, ;tał prOJ ekt zawiązania 
stowarzyszema. wspo . zielnego. Ustawa zaś 
opracowana przez r K. D. zostata poda­
na do zatwierdzenia -~a/lz w ( nin 18 czerwca 
r. z. Spółka. pod fi Ił llNadzieja", miała 
łąozyć w sobie t rzy ~atęzic operacyi, będąc 
jednocześnie spółkI} polywczą., kredytowo­
wkładową imagazy '()wą. Otóż ta właśnie 
okóliczność, z pow lu której statut llNa, 
dziei" nie m6gł ty wz 1'0 \ any na żadnej 
ustawie normalnej, ltate'?' ie sprawiła, że 
władze gubernijaJne piotrkf' vskie odmówi­
ły projektowi popm ia. 

W obec tego, c6 dzis czynić wypada? 
Ponieważ na proj< ,t stowarzyszenia zgo­
dziło się już k ilkau ieeiąt osób, które na­
wet zaofiarowały kapitał udziałowy w su­
mie kilkuset rubli , przeto byłoby naj wła-

- Cele'Dt, ekaploatucyi "'ęgZa ka­
miennego i innych produktów w guberni­
jach piotrkowskiej i kieleckiej, oraz wyta­
piania tamże metali, w tych dniach jak pi­
sze II Warsz. Dniew. " (powtarzając za "St. 
Pet. Wied.") utworzone zostało akcyjne to­
warzystwo pod nazwą Gołonoskich kopalń 
węgla kamiennego. Założycielami towarzy­
stwa są: warszawski kupiec I gildyi Rau, 
pruski poddany Sturmont i baron Radosze­
wski. Kapitał towarzystwa zaktadowy­
wynosi 300,000 rubli, podzielonych na 600 
akcji po 500 rs. każda. Zarząd towarzy­
stwa znajdować się będzie w Warszawie. 

- S06nowiec. P. minister sprawie­
dli wości uznał za konieczne zalic:::yć osadę 
fabryczni} Sosnowiec do rzędu tych miej­
scowości, TV których mogą być otwierane 
kancelaryj e notarjalne. Rezolucyję powyż­
szej osnowy, zaliczającą kancelaryj e wspo­
mniane do okręgu warszawskiej izby sądo­
weJ, p. minister przesłał już rządzącemu 
senatowi. 

- .Mapa poglądowa Królestwa 
Pniskiego, opracowana przez p. Jadwig~ 
Wójcicką, odd:mą już została do repr03u­
kcyi chromolitograficznej zakładu artysty­
cznego p. Główczewskiego IV War!!zaw!e. 

- P. Papr'ocki wystąpił z nowemi 
dwoma wyda\ynictwami. Pierwsze-to "Ele­
ktryczność i magnetyzm u. , dzieło wysokiej 
wartości uczone~o angielskiego prof. Syl. 
waniusza B. Thompsona, w poprawnym i 
ścisłym przekładzie p. Hoguskiego, a ozdabia 
je 500 drzeworytów. W przyszłym nume· 
rze pomówimy o niem nieco obszerniej. 
Drugie wydawnictwo stanowią szkice i o· 
brazki A. W ilczyńskiego pod ogólnym ty­
tułem: Z naszego życia. 

kara wan i kilka ~ście karet, zaprzężonych Obok wiecznie młodego bohatera w przy­
w czarnym całunem okryte i wysokiemi krótkim tużurku i bardzo długich spo­
kitami z czarnych piór prilystrojone ruma- dniach, Zllpuszczającego co chwila ręce ob­
ki, stało długim " .ereglel I wzdłuż tro- ciśnięte w cienkie duńskie rękawiczki w 
tuaru. W przedsiolIku, w cieniu ciężkich, krucze włosy, stał wysmukły, lekki kocha­
czarnych, srebrnemil galoTIlł1lli naszywanych nek, piękny jak posąg, lecz niemogący i 
draperyj, spoczywała. wsród migających tym razem pozbyć się swego nawyknienia 
światek ua katafalkn, białym aksamitnym i wzbudzający uwagę stojących dokoła swe­
całunem okrytym, tl'umn~ metalowa, obsy- mi błyszcz!}Cemi lakierkami i dużym aksa­
pana r6żami i pantl\;ńakHm,i fijołkami. mitnym kapeluszem. 0, jakże one owego 

Prawie wszyscy p:~ryzcy aktorzy i aktor- szarego zimowego poranku wyglądały smu­
ki byli obecni. Priybyli oni dla oddania tnie, pozbawione wszelkiego powabu i jak 

'ostatniej cZl!i CÓrce colegl. Nie było w tern staro i znużenie - te wszystkie patety­
nic nadzwyczajnego- ·a jednak nie mogliśmy czne, wdzięczne i wesołe postacie, któreśmy 
się obronić dzi wn ej 'm uczuciu, jakie nas przyzwyczajeni byli widzieć opromienione 
ogarnęło na widok 1 reh t warzy, napiętno- blaskiem kinkietów. l policzki i podbró­
wanych zgnilizną :ł.mosfery zakulisowej, dki miały w skutek zbyt częstego golenia 
wokoło trumny dr.i)wiczf'j istoty, której odcień szarawo.niebieskawy, włosy r zadkie 
ostatnie tchnienie u ecia li) z wyrazem mo- i gorącem żelazkiem fryzyjera lIłożone w 
,dlitwy. sztywne, symett'yczne pukle, cera zniszczo­
I Byli oni tam WSZj scy: artyści pierwszo- na przez gryzące farby, przypominała ko­
rzędni, kochallkowie:( komicy, tragicy; z a- lor ziemi, \wal'z pomarszczona, a oczy za­
ktorek nie brakło ar·i j ednej; figurowały i czerwienione od ciągłego blasku lamp, bie­
subretki i duenny, k )kietki, naiwne, senty- gały niespokojnie pod zmrużonemi powie­
mentalne i intrygant 'j. l/ tulony w palto, karni, jak oczy puchacza w słońcu. 
w cylindrze, z pod tÓrfJ?O w długich ko· Widok aktorek był, o ile to być może, je. 
3mykach spadaIy si \~ 3 wł ISy, stał oparty o szcze smutniejszy. Zmuszone wyjątkowo 
okno wystawowe skI :p11, w ulubionej pozie, wstać wcześnie, nie mając czasu ubrać się 
ze skrzyżuwanemi n: piersi rękoma, co u- starannie, z zastosowaniem wszelkich taje­
wydatniato ich białoi6 _. wyniosły awan- mnic tualetowych, stały razem, po cztery 
turnik tych wszystkich dramatów, w któ- lub pięć, drżą.c z zimu:l, otulone w paleto­
l'ych hiszpańska 5z )uda l płaszcz grają. ty obszyte futrem, zasłonięte potrójnie zfo­
.vażną. rolę. Mały. wiekowy człowieczek o żoną woalką. Pomimo wszystkich napręd­
twarzy żarto wnisia, ł trzymał go za guzik I ce przywdzianych ozdób i klejuotów, wzbu­
od surduta i mówił do l!iego żywo swym dzaty w nas wstręt i trudno nam było wy­
grubym, prz(;krzyez f uym głosem, który nas obrazić sobie, że to one tworzą. ów wspa­
·cal.: P'7~r' -, ni 2 1'! 'c' 'lli 'Jch l ZłU'] .za'· niary, hyz ,ze ey zbytkit. . vtlz ękami na.-

- Bada Nadzorcza straży ogmo­
wej ochotniczej w Nowo-Radomsku, J onodi, 
że w zamian rozsyłania powinszowań no­
worocznych, złożyli do kasy straży w oal­
szym ciągu: D-r Zalej ski, G. Cywiński, .Ja­
niszewski, N, Korotnieff, A. Stenger, J 'el. 
Fabiani, Mazaraki Tad" M. Bach, kapi can 
Fedorowiez, D-r Kohn, Z, Lewi, Osbr 
Szmekiel, M. Blaski, Teofil Ot;lzkowski po 
1'8. l;-L. E. Folman kop. 75;-G. Jehrin[!, 
Riwke Rubinowicz po kop. 50,-B. Stutle" 
S. Trysiński, M. Sowiński po kop. 30;­
Malewski, Z. Pieńkowska, J. Grunberg pl 
kop. 50, razem 18 r8. 15 kop. które ze zło ­
żonemi poprzednio a ogłoszonemi w ostatnin . 
~~ "Tygodnia" uczynią w ogóle rs. 66 k. 35, 

Za zasilenie w ten spoilób szczuptych fun~ 
dusz6w naszego stowarzyszenia,Rada uprzej 
me podziękowania składa wszystkim ofiaro­
dawcom. 

Prezydujący K. Soczolowski. 
d. 6 stycznia. 1885 1'. 

- Za1Riast nOW01'ocznyc" P O­
win.łzowań nadesłali jeszcze do Redak­
cyi: X. A. S. rd. l na tanią. kuchnię, ou z 
J: W ęglowski 1'S. 2, również na tanią kuch­
mę· 

- Rada Ol)iekuńcza Za.kła.dów Dobroczyn­
nych powiatu sieradzkiego. Celem zasilenia fun du­
szów na utrzymanie Zakładów Dobroezynnyeh, Rit, 
da Opiekuńcza urząda w mieście Sie.Jadzu 12 (.Z-:, 
stycznia i 26 styczuia (7 lutego) roku bieżącego bale 
publiczne, o CZE\m zawiadamiając, Rada ma zaszczvt 

uprzejmie na. ta.kowe zaprosić. 

Z R a w y. 

d. 31 grudnia 1884 1'. 

Smutny prolog.-Nadzieje na prz!Jszłoś6,-T, 'ł" 
pani W.-Przeciwllości finallsowe. - Rejterada '/. 
Slc-terniewic.-:Młodociano, nasza orkiestra.-S{(" 
ko zachęt!l.-D06roczynt!Oś6 z przeszkWrrmi. - , i 
tlis cm'onat opus. - Napad zbrodniarzy na os ,,~ 
młynarską Szczurek. - Dziesięciu t"a6usi6/D w ('. h 
Fob"żne życzenia. - Powinszowanie '!Oworoczne I' 
naszych prenumerator6w.-NekrologV·a. 

Ociągałem się z moją korespondencyją, aż 
do obecnej chwili, spodziewając się, że na 
gromadzę wiele interesujących faktów; l cz 
niestety! miasteczko nasze jest tak ciche, 
konserwatyzm w niem panujący tak trad..-

rem teatralny, który co wieczór świetny i 
wystrojony, staje przed zdziwionemi spoJ ­
rzeniami napawających się jego widokiel" 
tysięcy. 

Na wszystkich tych, pozbawionych wszel­
kiego powabu rysach, widniały jasno ślady 
wieku i znużenia. Jedne były wych 1-

dłc, inne zn6w nienaturalnie zaokrąglon e:. 
Zmarszczki pokrywały czoła i w tysią.­
cznych zygzakach zbiegały się na skt .) 
niach. Usta blade a oczy siną. podkrą:;(I­
ne obwódką. Najbardziej jednak przera;"a­
ta obserwatol'a cera -wytwór blanszu i 10-

żu. Ta tęga kobieta, tam, z krótką szyj ':I 
i postacią kosza od warzywa, była stra­
szną i złowrogą. kt-ólową wszystkich r " 
mant,ycznych dramatów, - a ta blada, (le 
likatna blondyna, taka mdła wśród Z" łJ 
jów koronek, to pierwsza naiwna pi~kno l'· 

za którą szalała cała falanga wodewilt­
stów!.. Były tam fizyjognomie-od loretki aŻ 
do .zakonnicy z "hotel Dieu,n twarze st· 
rych głów z Luwru, z grymasem przyp, 
minają.cym szkielet Celimeny. 

Niebawem zjllowil' Ilię w dOl'ożkal!h urzc 
dQ.icy zarządów t,eatralnych, w czarnych 1' ·'­

kawiczkach, czaruyc fra.kach i z wyraz. '1 

oficyjalnej żał oby ni.' rzędowych twal z~C 1; 
młodzi reporterzy uziennik6w, ci vhr'\Jcy 
do p()syłek: publIcystyki, spo!!bdali na 
wszystkich przez ramię i ro l.ai not::'+"i; 
dramatyczni ~utOl . wie, ponivh. łko"': 
lijetouiści, nah'nicc wszystkj · 
obojętne , zblazl)wan{; postaoie 
przyzwyczajouJ' j est widzieć U!I 

Evli o i t:l l"'1 ~ ~7 y, nie 
Onego. 



::yjonalny, że w końcu traci się nadzieję, że­
oy potl'zeby i wygody mieszkańców były 
kiedyś uwzględnione, lub żeby jakiś ruch, 
i ivcie, ocknęły się w żyłach naszych! We­
O'ciujem:v-tak w lecie jak i w zimie; na 
~hugie ~becnie wieczory, nie potrafimy się 
zdobyć na założenie resursy, która mogła­
by zjednoczyć wl:!zystkich znajomych pod­
czas karnawal'll, już to na jakiś wieczorek 
tal\cujący dla młodych, pogadankę starszych, 
lub wreszcie na pr7.eczytanie pism jakich, 
dla rozbudzenia myśli, i doświadczenia przy­
jemnej umysłowej rozrywki, Wszystko to 
mogl'oby być urządzone bardzo tanim ko­
sztem, gdyby były dobre chęci i solidar­
ność w działaniu; ale tak jak jest o zało­
żeniu resursy marzyć możemy w wieku XXV 
chyba, a wtedy mieć może będziemy kolej 
żelazną, telefony, oświetlenie elektryczne, 
a możel.. i szkoły w Ra wi.e. 

Po smutnym prologu, do wesołego przy­
bytku Melpomeny przechodzę: w końcu li­
stopada, przybyła do nas trupa dramatycz. 
na pod dyrekcyją pani Bronisławy WaleR­
towskiej i dala kilka forsownych przedsta­
wień, na kOJ'ytarzu dawnego gmachu szkol­
nego, alias naszego improwizowanego teatru. 
Pomieszczenie teatru w korytarz!l, niewy­
godne dla publiki, i straszne wiatry oraz za­
dymki odstraczające każdego od wyjścia z 
domu nie sprzyjały rozwojowi teaim; tru­
pa p. W. nie zrobiła też tu interesu, cho­
ciaż grywane przez nią komedyje jak: Akro­
bata, Dziwacy, Kajcio, Radcy pana Radcy, 
itd. niewiele pozostawiały do życzcnia.-Za 
to operetki, na które porywała się rzeczona 
trupa, były monstrualnie wykonane, przy 
nędznej muzyce a nawet i bez niej, bo i ta­
ką operetkę zdarzyło nam się słyszeć. Tru­
pa p. W. znękana przeciwnościami finanso­
wemi, drapnęła do Skierniewic, szukając 
tam lepszego powonzenia! . .. 

Młodociana nasza orkiestra kościelna, 
podczas świąt Bożego Narodzenia, dala się 
słyszeć w obu kościołach; gmno tam kolen­
dy, kantaty i msze. W ykonanie było ta­
kie, jakie być mogło, bo muzyka potrzebu­
je długiej i mozolnej pracy, 11 szanowni 
melomani, jako świeżo zrekrutowani, nie mo­
gą. mieć jeszcze należytej wprawy. Dlatego 
·więc, pochwalając ich szlachetne· dążności, 

Pojeuyncze kółka powiększały się z ka­
żdą chwilą; wszędzie zawiązywała się ożywio­
na rozmowa; starzy znajomi spotykali się, 
ściskano sobie dłonie; jeżeli nadarzyła się 
sposobność, rozlegał się zwykły weeoły 
śmiech; panie przesyłały sobie uktony i u­
śmiechy z za wualek. Przechodząc, słysza­
łeś urywki rozmowy: "Kiedyż to będzie?" 

Czy pan byłeś wczoraj na pI'Cmicl:;:;c w 
:Varietea?"-Dolatywały eię wyrazy, któ­
re przyzwyczajony jesteś słyszeć za kulisa­
mi: "Moje niedostateezne środki pienię­
żne." - "Moje wdzięki." - "Moje zdro-
-,ie," Tak, ubijano nawet interesy: świe­

I o upieczony dyrektol' byl szczególniej li· 
"Ulic otoczony i atakowany; stara aktorka 
organizowała dla siebie pl'zedst[.l,wienie be­
nefisowe. 

Naraz powstał szmer. Tragarze stawiali 
trumnę na karawanie. Pensyjonarki klasz­
toru Panny Maryi, do których zmarła za 
życia należała, rozdzieliły się na d wa sze­
regi obok karawIlnu. Za pierwszym urzę­
dnikiem Entreprisc des pompcs funrJbres, 
kroczącym w czarnych, jedwabnych poń­
czochach, z trójgraniastym kapeluszem w 
ręku, ukazał się na trotuarze niElszczęśli wy 
ojciec w grubej żałobie, białym krawacie, 
wsparty na ramieniu najbliższych swych 
przyjaciół. Kondukt ruszył z miejsca i za­
trzymał się niebawem przed kościułem pa­
.. -l!:-11'l v m, który na szczęście znajdował się 

'ano wielką, dług:} bez końca, 
ozę z muzyką. W przepełnio­

kościele panowała duszna at­
~iektórzy z obecnych spostrzegli 
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rzucam im tu słówko zachęty do milnej 
nieustannej pracy w dnmu, a czas, dobre 
chęei i ich praca, zwalczą wszelkie trudno­
ści i spm wią, że późniejsze ich wy,~tąpienia 
wywołają miłe zadowolenie słuchaczy. 

Znowu przybywa do zanotowania w kro­
nice społecznej, fakt jawnie świadczący, do 
jakiego stopnia chedery i wrogie mposo­
bienie dla społeczeństwa szczepione tam 
demoralizuje i do zezwierzęcenia dopro­
wadza żydów,- tV wiliję Bożego-Narodze­
nia, o godzinie 12 w nocy, cztel'D:lstu ludzi 
zamaskowanych przybyło do osady młyn:u­
skie Szczurek, w gminie Lubochnia poło­
żonej, gdzie zastawszy młynarza PiJa 10-
wskiego, wraz z żoną .i ego, siostrzenicą, 
d wojgiem dzieci i służącą, wszystkich śpią­
cych-zaczęli -przez drzwi i okna do nich 
strzelać, podczas której to kanonady, mły­
narz został raniony. Potem zbrodniat'ze 
wyramawszy drzwi weszli do stancyi, wszy­
stkich skrępowali postronkami, zbili okrop­
nie dopytując się łamanym ruskim językiem, 
gdzie mają pieniądze? Gdy otrzymali od 
nieszczęśliwych ofiar żądane objaśnienie, 
zaczęli plądrować szafy, komody, i 
kuft·y, i znalazłszy do 2,000 rs, takowe 
wraz z bryczką i parą dobrych koni zabrali 
i po dwugodzinnym rabunku oddalili się, 
pozosta wiając wszy!\tkich związanych. - W y­
padek zrządził, że nazajutrz rano, jakiś 
człowiek przechodził tamtędy i dostrzegł­
szy drzwi i okna powybijane i roz­
twarte,wszedł, 11 dowiedziawszy się co zaszło, 
oswobodził z pęt powiązanych, dając znać 
o tym wypadku do wójta gminy. - Pier­
wiastkowe śledztwo wykryło, że rabusie 
dali ~O strzałów do domu młynarza, aby 
całą rodzinę pt'zerazić i ty leż kul znalezio­
no w ścianach domu. Rabusie byli w zmo­
wie z parobkiem, służącym u młynarza, 
który go za złe postępowanie, na dwa dni 
przed nastąpieniem katastrofy, od sieb-ie 
oddalil.-Parobek ten widocznie naprowa­
dził ich na dom młynarza, - Rozpoczęte 
energicznie śledztwo wykryło, że do napadu 
tego należało 10 żydów i 4-uh cbłopów, 
między którymi i parobek, który poprzednio 
slużył u młynarza. Z tych aresztowano już 
8 żydów i 2-ch chłopów i wysłano ich do 
więzienia piotrkowskiego; pozosta.łych 4-ch 
zbrodniarzy poszukuje policy ja. 

się dopiero tutaj i kłaniali się sobie zdab, 
lekkiem skinieniem głowy. Rozmawiano. 
przytłumionym głosem, Kilku aktorów wy­
ciągało szyje i zwrłJcało się w kierunku, \V 

którym "tal świat damski. ~iedzą.cy w ław­
kach codziennie uczęszczający do kościoła, 
na monotonne " Dominns /Jobisewn" cele­
brującego mszę księdza, odpowiadali jeszcze 
monotonniejszem "El enm spz'ritl~ tito." Pod­
czatO podniesienia zabrzmiałQ z za ołtarza 
wzniosłe "Pic Jcsn", śpiewane przez sławne­
go barytona z grand opera, który nigdy 
nie był przy głosie, z wyjątkiem, gdy śpie­
wat romantyczne piosnki i ary je miłosne, 

W głębi kościoła stała ludność miejsco­
wej dzielnicy, podnosila się na palcach i po­
kazywała sobie obecne znakomitości. Po 
skończonem nabożeństwie, rozpoczęła się 
wielka defilada wokoło trumny. Każdy 
prysnął na nią kilkoma kroplami święconej 
wody i uścionął dłoń starego aktora, który 
złamany bólem i rozpaczą., ledwie zdolny 
kapelusz utrzymać w ręku, stał oparty o 
kolumnę gotycką. Była to naj straszniejsza 
chwila. 

Siła przyzwyczajenia, zniewalająca wszy­
stkich tych aktorów do "stoso\vnia się do 
sytuacyi" i tym razem, prawie bezwiednie, 
kazała im odtwarzać w objawianiu współ­
czucia ciężko dotkniętemu staremu przyja­
cielowi, jakąś chwilę ze swego powołania. 
Pierwezy bohllter wysunął się poważnie, 
podniósł głowę i rzucił "wyzywające spoj­
rzenie losowi;" stary tragik z siwą brodą, 
przywdziawszy rysy stoika. nadał odpowie­
dnie (lrżenie głosowi swemu, wymawiając 
pełne męzkości: " Od wa.gi przyj acielu.! 11 

A teraz, pt'zy rOZI 
ku pr'zyjmijcie odem 
nicy życzenia wszel',ic. 
tern i dobrych chęci 
l'.)wania naszego pisll11 
co jest redakcyj nego" 
cze między wami, j,t 
domił przyjmujący PI 
kilku panów Zapomit 

'ł I po I'ocze r, z. należn 
są i tacy, co za czas 1 

Redakcyi. - Popmwc. 
minaldcy z Nowym R 
a wywzajemnia.jąc się 
czenia, dbajcie r!lwni( 
sma, któt'e jeuynie 
płatę l'renumet'aty, r: 
wot doczesnyl 

z~tym Nt) ',vym H'I­
l szanowni czy tel · 
)()tuy3In'lś.!i, a przy-
thlilzoJo pre:lUm~· 

, orl tbj ele R 'Jd:l'cc yi, • 
o znajduje się jei!z­
mnie o tern zawia-

. lUm'3I·a.tę w R'lwie, 
:lkich, któezy Zl II 

'ci nie za~p()k()ili, a 
''lwniejszy dłu7.ni Sl 
się P",nawie Z 'lPO­

iemi P"praw ~ie się; 
t n "\3ze sz~zel"e ży­

i o pomyJlu l 13Ć pi­
)I'zcz akllt'atna 0-

że pędzić s w6J ży-

Wreszcie zakończ'uL lŻ S\VJją ubogą kro­
nikę nekrologiją, W d 4 z, m. rozstał się z 
tym świat'3m X. Leon . ;awatlzki, proboszcz 
miejscowy i dziekan l, ~kanatu R'lwakiego, 
przeżywszy lat 79, po . stawiając liuzną fa­
miliję, której sercem l- ' oddany, W nieutulo~ 
nym żalu. - Dotf!d je" Jze na miejsce nie­
bO<lzczyka nowego dz'·.! ',ana nie m'lmy, ue 
facto zaś, X, Władysl IV Rutkowdki miej­
sco~y wikary obowią.' r ~; i pt'ob03zcz:lo spra.­
wUJe, 
Przeniosła się rówń' ż d,) wieczności w 

dniu 24 Listopada r. z, 'lniela Ot'kisz, wdo­
wa po b. doktorze met cyny i członku wie­
lu towa.rzystw me<lyc ych i naukowych. 
autorze bardzo popular ego por adnika le­
karskiego, JÓz.Ol·kiszu, :lr'łym w d, 3 sie 1'­

pnia 1879 r.,który OpllSZ 'lają.c ten ś\viat, za­
pisał dom swój, tu w Ral e e!!zystująey, wat·­
tości około 6,000 rs., ~ dożywocie swej 
żonie, z warunkiem, że l kowy po jej śmier­
ci przejdzie na własn , ć Z'n'z~du Okrę~u 
Naukowego \Y arsza weL 19O, z którego do­
chód ma być użytym la dwa stypendja 
naukowe a mianowicie: ,dno, dla syna ro­
dziców z miasta Rawy: a (lrugie dla syna 
obywatela ziemskiego z owintu Rawskiego. 
Pl'zez śmierć ś. p. Al u:lli Orkisz, otwiera 
się możność do kształcel ·Il d wom młodzień­
com, którzy na polu nar. :0 lYem po winni iść 
w ślauy szlachetnego uczonego Ofiflt·O­
dawcy. 

+++ 

Komik zbliżył się, kołysząc całem ciałem, 
tt'zęsąc tak silnie głową, że drżenie aż po­
liczkom się udzielało i mruknąt: "Moje 
biedne dziecięl" A kl'(:10wa wielkich cza. 
rodz;ejskich dramatów" przejęta wzrusze­
niem czułej kobiety, r mciła się teatralnie 
na szyję nieszczęśliwemu aktoro\vi, który 
stał z wypiekami na twarzy, z zaczerwie­
nionemi powiekami, zwieszonemi ust y, o­
cierając łzy, spływające po farbowanej bro­
dzie, ręką obciśniętą ,v białą. rękawiczkę, 
na których pozosta wał;7 czal'Ue smugi. 

A przez cały czas widzieliśmy o kilka 
kroków od tej charakterJst,ycznej, nieszczę­
snej sceny, biało ubranI r dziewice z klaszto­
ru Panny Maryi, klęcz --ce w ławkach naj­
bliższych trumny i ślf! ~~ z pewnością za 
zbawienie duszy biedn!.t zmarłej koleżanki, 
gorące modły ku niebu l Modły dziecinnie 
naiwne, blagające Pafi Boga o przyjęcie 
nieboszczki do raju, o ,tórym śnić im tylk() 
było wolno, do raj u 1 r stylu kościelnym, 
rzeźbionego z drzewa i pozłacanego, z oz­
dobami z kolorowego '-narmuru, gdzie w 
głębi, w promi.elJ.nem ś'.vietle widać .Matkę 
Boską, otoczoną. aure lą gwiaździstą, ze 
żmiją pod stopą, podc21s gdy m:tłe cheru­
binki unoszą ponad , ej głową błękitnił 
wstęgę, na której złote mi literami jaśnieją 
wyrazy: "Eeee Regina -Allgelo"lw~" . 

Br. N. 
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